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Testament 
chochołowskiego poruszeństwa.

Przez powstan ie  chochołowskie,  j ako szlachetny 
odruch  przeciw dławiącej  pięści zaborców,  z a d o k u m e n ­
towali  pod haian ie  (nie pierwszy raz zresztą i nie os ta t ­
ni) swoje gorące umi łowanie  ś lebody.  Pokazal i ,  że 
tam,  gdz ie  chodzi  o do b ro  ziemi,  we wszelkich p o ­
czyn an iach ,  które do zwycięstwa dobra  nad ziem pr zy­
czynić się mają,  nie zbraknie nigdy twardych ich rąk.

Nie poszedł  na marne  krwawy wysiłek naszych 
ojców, nie był da remny ich trud. Sprawa,  za którą 
tyle krwi przelano,  dla której tylu ludzi p rzedwcze ­
śnie mogiły przykryły lub oślepi ły piwnice więzień, 
odnios ła  zwycięstwo i naród polski  wyzwol ił  się z pęt, 
p a ń s tw o  polskie odzyska ło  Niepodległość .

To  też na nas,  k tórzyśmy dożyli  czasu zm ar­
twychwstania ,  którzy wolną  s topą  s tą pam y  po ziemi, 
przesiąkłej  po tem i krwią naszych ojców, tern więk­
sz e  ciężą obowiązki .  „Rebeljanci* chochołowscy wołają 
d o  nas  z za grobu  : „Myśmy wolność i życie własne 
poświęcil i  dla ojczyzny; porwali śmy się na rzecz wielką, 
choć  s łabe były nasze siły, choć  nikłe były widoki 
zwycięstwa a s traszna kara przemocy  n ieunikniona ,  
a ty jak przyczyniasz  się do podniesien ia  ziemi two- 

' jej ? ‘
S łodko i miło umierać  dla ojczyzny,  s tokroć 

milej żyć i p racować dla niej. A więc, choć słabe 
nasze siły, każdy wedle możnośc i  swej grosz  trudu 
dorzuc ić  musi  do b u do w y lepszej  przyszłości .

Nie m o ż e m y  swą pracą ob jąć  państwa  polskiego,  
wystarczy,  jeśli pos ta ramy się o to, żeby w "naszem 
na jb l iższem sąsretiztwie wszys tko '  byłO jak należy.

j Przecież i pow stańcy  chochołowscy wiedzieli ,  że sa m f
[ ausi r jaków nie wyrzucą,  ale chcieli ich wygnać  ze

swoich dziedzin i gdyby wszyscy to sam o byli zro 
, bili, odrodzenie  Polski  byłoby się wcześniej dok onało .

„Czyń każdy w swojem kółku co każe duch Boży,. 
1 a całość sama się z ło żv“. Staraj się o to, żeby c:

dobrze było z innymi a innym z tobą  dobrze.  Jeśli 
chcesz,  żeby Polska była pańs tw em po tężnem m ię ­
dzy narodami,  staraj,  s ię żeby twoja wieś była p ierw­
szą w powiecie,  a twoje gos pod ar s tw o pierwszem w e  
wsi — Choć  nieraz ciężkie przychodzą  na nas chwile,  
nie wolno nam mówić „nie wy do lemy " ,  nie wolno za-  

! przestawać pracy, bo i w chochołowskiem porusz eń-
stwie to właśnie jest  na jbardziej  g o dn em  chwały,  ż e  
nie liczył się tam nikt ze s łabośc ią  swoich sił, ż e
porwali  się prawie z m oty ką  na słońce, w tern prze­
konaniu,  że choć oni padną ,  p rzyjdą  po nich inni ,  
którzy dzieło po pr ow ad zą  dalej.  Taki  t es tam ent  zo­
stali nam „rebel janci“ chochołowscy .  Przy ob c h o d z ie  
rocznicy tego  powstan ia  —  na j lepszym s p o s o b e m  
uczczenia pamięci  j ego uczestników będzie choćby
skromne przyczynien ie  się do rozwoju i podnies ien ia  
własnej  wsi, przez zaniechanie sporów i waśni  s ą ­
siedzkich,  wza jemne dzielenie się wiadom ośc i ami ,  
zdobytemi  przez doświadczenie,  książkę czy gaze tę ,  
a zwłaszcza s tosowanie w życiu ład i wskazówek lu­
dzi, którzy dobro  nasze  ma ją  na względzie.

Niechże w tym kierunku idą prog ramy  obchodu; 
rocznicy powstan ia  chochołowskiego (22 II.) we-Wszyst- 
kich Ogniskach  Związku Podhalan .  ■ • Jol-.
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W  sprawie Parku Narodowego W Tatrach.
O d  czasu do czasu powtarza ją  się na Podhalu 

pog łosk i ,  j akoby Park N arodo wy w Tatracli miał być 
tw o rz o n y  drogą  gwałtów i ś rodków przymusowych,  
w kierunku ograniczenia praw ludności  do  p o s i a d a ­
n y c h  przez nią lasów i pastwisk,  a nawet  drog ą  w y ­
właszczenia  właścicieli.

Pogłoski  te rozszerza się także na prace pań- j 
s t w o w e  nad up or ządkow ani em  lasów tatrzańskich.  Na- i 
l e ż y  wyrazić prawdziwe ubolewanie,  że zna jdują  się na 
P o d h a l u  czynniki ,  które n ieuświadomionej  ludności  
w  spo só b  tak fałszywy przedstawia ją  prace w o jewó dz ­
k ich  o rg a n ó w  ochrony  lasów. Wszak  każde mu  w ia ­
d o m o ,  kto interesuje się temi sprawami ,  źe obecnie 
w  Tat rach,  podob ni e  jak i na obszarze  całego W o je ­
w ó d z t w a  Krakowskiego,  zaprowadza  się lasy ochron- 
aie w wykonaniu  obo wiązującego  od  paru lat ro z p o ­
r ządz eni a  Pana  P rezyden ta  Rzeczypospol i tej  o zago 
^ p o d a r o w a n i u  lasów,  n iestanowiących własności  P a ń ­
s t w a .  Oczywiście przy tern pos t ępowa niu  pozos tawia 
s i ę  za in te re sow anym w myśl  po wyższ ego  roz po rzą ­
d z e n i a  wszelkie drogi ,  przep isane  prawem,  do d o c h o ­
dzen ia  swych interesów, o ile byłyby one zagrożone .  
W i a d o m o  ró w n ie ż -k ażd em u ,  że za czasów zaborczych 
l a s y  o  charakterze w yso kogórsk im  w b. zaborze 
aus t r ja ck im  o z n aczan o  również ustawą,  j ako ochronne  
i  źe  właściciele tych lasów, których ochronność  leży z re­
s z t ą  w dobrz e  po ję tym ich interesie,  urządzali  tak swoją 
g o s p o d a r k ę  leśną, aby ją do tej ochronnośc i  dostosować.

Nie wchodząc jed na k  bliżej w te sprawy,  któ- 
Tych rzeczowe wyjąśnienie należy do fachowych leśni ­
ków , pragnę,  j ako jeden  z pracowników na polu u tw o ­
rz e n ia  w Polsce, a także na Podhalu ,  górskich pa r ­
sków narodowych,  podać na łamach „Gazety P o d h a ­
la ńs k ie j  “ kilka wyjaśnień o charakterze tvch prac. 
W y ja ś n i e n ia  te nie są zresztą nowe,  gdyż  od wielu 
5.H pow ta rz a m y  je na lamach l icznych publikacji  
a a r tykuł prasowych,  poświęconych sprawie Parków 
INarodowych,  która to sprawa bud-zi tak pow szechne  
i  g łębokie  za in te resowanie  w społeczeńs twie  całej 
Polsk- Nadto  miałem s posobn oś ć  wielokrotne o ś w i a d ­
c z e n i a  takie wygłosić na zebraniach  i konferencjach,
■w których brali udział  przedstawiciele ludnośsi  p o d ­
ha la ńsk i e j ,  u r ządzanych  przez Związek Podhalan .  
FoSskie Towarzys two Tat rzańsk ie  i inne organizacje,  i 
P o g l ą d y  te przeds tawi łem także na ankiecie min is ter ­
ia l n e j  w sprawie rozwoju Tat r i Podhala  w Z a k o p a ­
n e m , w marcu 1929 r., a to w odpowiedz i  na inter- 
p e łacje w sprawie Parku Naro dowe go Tatrzańsk iego,  
-wniesioną przez obecnych na ankiecie przedstawiciel i  
g m in  podhalańsk ich .  Pow tarzam więc raz jeszcze,  że 
program utworzenia jakichkolwiek Parków N a r o d o ­
wych w Polsce  a w szczególności  Parków Narodowych 
w  gó rach ,  nie przewiduje żadnych gwałtów i środków

przymusow ych.  Wynika to z charakteru idei Pa rk ów  
Narodowych.  Wszak  myśl  ich u tworzenia powstała 
wśród społeczeństwa polsk iego siąd,  że w Polsce po­
częły niszczeć i marn ieć na jp iękniejsze okolice,  p ra w ­
dziwe nasze  świętości narodowe. Do nich należy 
i przep jękne  Podhale .  Przed oczyma ludzi miłujący cii 
Tat ry i coraz to l iczniejszych turysiów i letników* 
przyjeżdżających na Podhale ,  stanęła blisko t* 
chwila,  w której T a u y  poz bawione  najpiękniejszej-  
ich ozdoby,  lasów, z wytęp ioną  zwierzyną i zniszczo­
nym przez nieopa trzność ludzką krajobrazem,  s ią d ą  
się na wielkich przestrzeniach odraża jącą pustynią.  Że 
inyśl ta nie była przesadna ,  świadczy przykład Dol i ­
ny Jaworzynki  koło Kuźnic przy Za ko pane m ,  w h  
szczonej  zupełnie i świecącej sypiącenn się i smutne-  
mi zboczami  z powodu nadm ie rn ego  wycięcia lasów.  
Utworzenie  z Tat r Parku N arodow ego  ma takim nie­
bezpieczeńs twom zapobiec.  Ma się to jed na k  o d b y ć  
powoli  i s topniowo,  bez żadnych  śrcklków gwałtów-  
nych oraz w zgodzie z ludnośc ią  miejscową,  która m® 
na tern nie stracić, ale skorzystać.  . . 7

Że to, co piszę, nie jest tylko pięknie brzmią ;  
ceru hasłem,  świadczą  prawdziwe wydarzenia.  Zapy­
tuję, w jaki sposób  odbyło  się utworzenie i s tn ie jącego  
Parku  Naro dow ego  w Pieninach ? Czy kogoś  przy 
tern wyrzucano,  wywłaszczono,  pozbawiono p o s i a d a ­
nych p raw ?  A w jaki sposó b  urządzamy sprawy zwią­
zane ze współwłasnośc ią  na Hali Gąsienicowej ,  gdz ie  
Polskie Towarzys tw o Tat rzańskie pos iada większą ilość 
części? Niech każdy,  kto ma dobrą  wolę,  zapyta się o to 
góralskich członków istniejącego Komitetu Współwłaśc i ­
cieli Hal i -Gąsienicowej ,  gdzie przedstawiciele Polskiego- 
Tow.  Ta t rzańskiego zasiadają w braterskiej zgodzie  
i zupełnej  równości  praw z innymi  współwłaśc ic ie lami ,  
porozumiewając  się z nimi. co do wszelkich na j d ro b ­
niejszych spraw, dotyczących tej Hali. Ale podkreś lam,  
mówię tu o prawdziwych wydarzeniach ,  a nie o p o ­
głoskach,  szczególnie szerzonych przez tych, którzy 
dobrej  woli nie mają  i starają się ludność  niepokoić.  

Zapytacie,  j aką  korzyść może  ludność  odnieść 
z tworzenia Parków Narodowych na Podhalu .  Nie są 
to korzyści tak wprawdzie odrazu widoczne,  jak mu 
że inne, ale zato daleko większego znaczenia dla c a ­
łego Podhala .  Chyba  wszyscy się zgodzą  na to, że 
wielka przyszłość Podhala leży przedewszystkiem w let­
niskach i turystyce. Wie lką  jest .90 mi i jonowa Polska,  
a j edno  jedyne  ma małe ale śliczne Podhale .  Letnicy 
i turyści p rzyjeżdżający tutaj m us zą  mieć jednak to 
Podha le  piękne,  bo po to przyjeżdżają.  W Parkach 
Narodowych,  obe jmujących  na Podhalu  na jwspania l sze  
jego  części, zna jdą  tak polscy jak i zagraniczni  turyści 
na jwiększe osobliwości górskiej  przyrody i krajobrazu 
i będą przyjeżdżal i  coraz to liczniej, jak na to wskazuje'
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f /rzykład zagranicy,  gdzie do istniejących tam: Parków 
N a r o d o w y c h  przyjeżdżają  o g ro m n e  m asy  turystów. 
U tworzenie  więc Parków Narodowych przyspieszy  
n iewątpl iwie  tę chwilę,  w której całe Podhale będzie 
wielkim letniskiem i stacją kl imatyczną Polski,  A z tern 
przyjdzie dobroby t  ludności.

W mysi tych haseł  powinni  działać ci wszyscy,

którym zależy na zgodnej  współpracy  dla dobra P o d ­
hala i czynikow mie jscowych i tych co p o c h o d z ą c  
z- różnych stron Polski  nauczyli  się kochać piękne  P o d ­
hale. Taka współpraca,  we współdz ia łaniu wszystkich 
czynników,  pragnących dobra Podhala ,  będz ie  d źw ig ­
nią rozwoju i szczęśliwej przyszłości  ziemi p o d h a ­
lańskiej.  Prof. D r .  W alery Goetel.

Dla dobrej sprawy.
“ Z bezgran iczną  rodością powita każdy  pierwsze 
jaskółki czynu,  który narodzi! się z g runtu słów, które 
osta tn io  pada ły ,  bud o w y  g m achu  polsko słowackiego 
żwiązku  przyjaźni ,  opar tego  o zrąb „Gazety P o d h a ­
lańskiej .  Jes t  to, zdaje się, pierwsze w Polsce t o w a ­
rzys tw o  międzynarodowe,  oparte  na szczerej,  z głębi 
duszy  wyrastającej  przyjaźni ,  nie na grzecznościowych 
formułach ,  z b u dow ane  w swej osnowie  dla tych,  k tó ­
rzy  na pr awdę  są spragnien i  przyjaźni ,  dos t ępne  dla 
wszys tk ich,  wykwitające z zain te resowania nie o g ra ­
niczone j  ilości wybrańców',  lecz s tworzone  przedew- 
Szys tk iem dla tych, co się jednoc zą  przy sw ym  orga- 
-ftie dla ludm. Zamiar  ten i czyn winien or łem sk rz y ­
dłem  nakryć najszersze warstwy i ponieść je w górne  
kramy nakreś lonych  myśli.  Wyras ta  towarzys two na 
szczerym gruncie wśród tych, k tórzy prawdziwie znają 
SWego sąs iada,  p rzede wszy stkiem z do tychczasowego 
Współżycia z nim, więc przyjaźń być musi  p rawdziwa;  
ci twórcy stają na czele ruchu,  ale w ich szeregi  p o ­
winni wejść i inni, chętni z poza Podhala ,  bo to już

nie regjonalne  zainte resowanie,  ale se n ty me nt  wie lu  
w całym narodzie.

Ze zdrowego ziarna wyrasta pęd, ' 'Dy kiedyś za ­
kwitnąć wspania łym kwiatem zjednoczenia słowian 
skiego.  Już  się snuje przed oczyma z d u m io nem i , '  źe 
czyn zaczyna oblekać  się w ciało żywe, n ie u c h w y tn e  
n iedawno marzenia wieszczów słowiańskich,  Przed  
nami grają blaski słów potężne j  wróżby Jana  Koliara:: 
„Cóż  z nas Słowianie,  będzie za sto lat ? Żywot  s ło ­
wian na w z ó r “ pu topu  wszędzie ponies ie swe kroki .  
W ogromt iem.  s łonecznem dziele „córa Sławy" o ż y ­
wiają wykute  w marmurze  kwiecistej furmy s ło wa  
prawodawstwa,  boskie  dla S ł o w i a n : „Ale to zakryte 
przed innemi,  co my w księdze ludzkości  ' znaczyć  
marny".  — Tatry śą gn iazdem  i ko lebką  w szech  
Słowian ,  mówił  Szafarzyk,  więc kiedy od p o d ta t r z a ń ­
skiego ludu wyjdzie odzew zbratania,  musi  wszystkich 
ogarnąć.  Naród  słowacki przez usta swych wieszczów 
woła ł :  Wszyscyśmy  Słowianie tam od śnieżnej  Tatry 
Rus, Polak,  llyr, Czech,  to są bracia nasi !" do „zbro i ,

A. J. GORSZCZYK.

Pisarzowa
w latach 1870—1880.

ii.
Na  wiosnę  jedli,  jak się tylko pokaza ła ,  lebiodę,  

pokrzyw y, osty,  macierzankę,  koniczynę,  nać z iemnia ­
czaną. Nareszcie i tych nic stało,  więc jedli jaka tylko 
trawa w polu i ogrodzie rosła. G d y  się jecha ło  do 
chorych, jak mrówki  kobiety i dzieci roiły się po p o ­
łach, zbierając trawę,  zaraz od  rana,  ale nie na p o ż y ­
wienie dla bydła,  lecz dla ludzi. Takieini  po trawami  
s ię  żywiąc i g łód swój zaspaka ja jąc ,  j ednych  nie m o ­
gli  ze siebie wyzbyć,  j ako  to mąki  ze sieczki,  plew 
lnianych ,  i n iezmierne  boleści cierpieli, z traw puchli 
j ak  beczki,  niek tórym pęka ły nogi spuchnię te i z p ę k ­
nięć płynęła woda  czysto zielona. Z głodu  rozszerzył  
tiię tyfus i mioił  ludzi. Większą  ilość bez t rumien cho- 
ć h ów ano ,  bo choć i kogo stać było,  nie miał  kto z ro­

bić. Najprzód  umierali  biedni ku jesieni i ci, k tórzy 
traw nie jedli. Ludzie umierali  po polach,  łąkach i l a­
sach. (Liber Memorab) .  W r. 1847 utnarlo w Pisarzo­
wej p o n a d  100 ludzi.  W r. 1850 urodzaje były le p s z e  
—  z korca sadzonych  z iemniaków kopało się 3 korce 
12 garncy.  W r. 1851 grad st raszny wybił  ł a n y :  Kró-  
lówkę^ plebański ,  P ie t rygówkę i Frączkówkę.  Resz tę  
zjadły ślimaki.  W r. 1852 był głód.  Nie uzbierało s ię 
i 10 d o m ó w  takich, w którychby trawy nie jedli. Z b o ­
że wprawdzie na targi dowożono ,  ale lud n iezmiern ie  
zubożał ,  więc nie kupowali ,  bo nie mieli za co. Ludzie  
mocno umierali .  Umar ło  ich 80. (Liber Memorab) .  —  
W tym czasie ks. Chodyniecki  zdjął raz piuskę  z g ło ­
wy przed Marc inem Tobiaszem Nr. 2 i prosi ł  go  : 
„Mój Marcinie,  przyśli jcie mi choć tę czapeczkę z i e m ­
niaków".

W r. 1850 parafianie zbuntowali  się i n a le ż n e g o  
mesznego  za rok 1850 płacić nie chcieli. Pierwszy d o  
tego kroku by) Marcin Ciuła,  Kołodziej alias Brzezoń  
z pod Nr. 32. Chłopi  składali  się po 10 lub 20 flore­
nów na supliki i pisali do różnych  instancyj ,  n a w e t  
.skarżyli króla Franciszka Józefa przed królem Ferdy -
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Słowianie ,  za naród  i sławę, b laskom dzikich gro inón  
na  pom slę  krwawą ! Hej, synowie  Stawy od  Wisły 
i Sawy, wasza matka woła : do z b r o i !“ Dziś dla nas 
zbroja nie jest sy mb ole m braterstwa,  żelazo zapału 
prz eku je my  na ciężar czynu !

Może się wtedy sp.elną marzenia  s łowackiego 
kró!a-duąhn ; H wiezdoslawa :

...Boże, litości dla ludu mojego. . .
Ty daj mu wodza,  Ty mu poślij wieszcza

I apostola,  aby go przez puszczę  
Wiódł  i do  kraju doprowadzi ł ,  w którym 
Źródło  i żniwo —■ by w pięknych obrazach  
Roztoczył  przed nim przyszłości  z łotogłów 
I wprawtl w zachwyt obum ar łe  serce... 
P rom ie nnym  czynem,  ożywiony wolą 
Wstąpien ia  w Ciebie,  k iedyś  świecić będzie 
To — w ciałach jeszcze duszy wniebowzięcie!". ; .

J a u  Bielatouiirz.

SPRAWY OŚWIATOWE.
P RA CA  CC Z N IO W  SZKOLNA 1 DOM OWA.

Na pods tawie  ankiet  opracowanych  w szeregu 
s z k ó ł  oraz w szkołach powszechnych w Nowym 
T a r g u  i dłuższej  obserwacji  życia szkolnego,  mam 
zamiar podziel  ć się z czytelnikami mater jałem d o t y ­
czącym warunków,  w jakicli młodzież szkolna pracuje 
i uwzględnić  czynniki,  które oddz ia ływują na ilość 
i  j akość pracy uczniów.

Dr. Mayer  w pracy pt. : „Uber Kinzel und
<3esamt le is tung des Schulkindes",  w y d a n n  w Lipsku 
'w 1904 roku podaje  sp oso by  s tosowania metody  
•eksperymentalnej ,  przy pomocy której wyświetla 
■szereg zagadnień dotyczących wyników pracy ucznia 
o d e r w a n e g o  od otoczenia społeczne" >. względnie 
wsp ół p racu jąceg o  z całą klasą.  Po pojawieniu się 
lej  rozprawy kilku au torów ogłosi ło prace z tego s a ­

m ego zakresu. Do tych należą Fr. Schmiff, E. M e u m a n u  
i Boller W [Misce zagadnieniem pracy szkolnej  i w y n ik a ­
mi tej prace pod względem ilościowy™ i jakośc iowym 
zajmowali  się Dr. Bogdan  Nawroćzyński  i Dr. Józefa 
Jolejko.  Wszystkie  prace tych au torów rzucają światło 
na donios łość  czynnika społecznego  przy nauczaniu 
i wyjaśniają,  jaki wpływ wywiera otoczenie kolegów 
na prace po jedyn czego  ucznia. Oceniając wartość p r a ­
cy w szkole należy uwzględnić szereg czynników o d ­
działujących na pracę ucznia w zespole.  Do tych 
czynników należą własne poczucie,  wola,  nastrój  t b -  
jawiający się w czasie tej pracy, możl iwość  wgłębiania  
się w istoię tematu  i szlache tne w sp ół zaw odn ic ­
two. Należy tu zaliczyć osobowość  nauczyciela ob ec ­
nego  w klasie, która sprawia,  że uczeń wysili 
u mysi swój w jed nym kierunku dłużej,  że będzie 
więcej uważnym.

aiandetn,  iż im słuszności  nie czyni. Na miejsce do 
W ie dn ia  wysłali niejakiego Grzesia i pisali o znies ie ­
n i e  mesznego ,  a ja znowu pisał, aby  mi je (me>:ne) 
o d d a l i  z następujących n u m e r ó w :  1825, 28, 89, 41, 
•45, 51, 5 2 ( 57, 61, 62, 68, 73, 74, 79, 80, 82, 85, 88, 
•96, m ,  130, 1 3 i, 141, 145, 147. Na skutek łych licz­
nych ska ig  nastąpi ła  sekwestracja,  która robiona była 
przez  p. Potoczka.  A gdy zaczęto bydło ,  zwodzić na 
plebanję ,  jeszcze chłopi się śmiali ,  a lbowiem bydło 
ryczało i niejeden z ch łopów „nie bój się nie b M  nie 
d ł ugo  tu będz i esz1', a drugi  się pyta „Moiściewy, co 
o n i  z tern bydłem będą  robie".  Piersi odpowiada li ,  
■a cóż by robili, jak się im sprzykrzy  ryk bydła,  to 

puszczą.  Dopiero na drugi  dzień gdy Kreisdragon 
■siadł na koma i zaczął bydło  z ludźmi  do Sącza p ę ­
d zić ,  martwić się poczęli,  ale późno  było,  bo bydło jak 
m ogli,  tak sprzedal i  i bardzo tanio przy licytacji. B y d ­
ł o  zebrali z wyżniego  końca wsi. Do tego  przyczynił  
s i ę  Józef  Słowiak wójt Nr. 33, Piotr  Ciuła Nr. 49, Józef 
C iuła  Nr. 7, którzy byli zdania, że meszne się nie należy. 
T en  proces lubo mnie (Ks. Nayduch) dużo kosztował, 
a l e  ich nieskończenie więcej! (Liber Memorab).

W żywej pamięci  s tarszego pokolenia trwał obraz 
przemarszu  Rosjan w r. 1849 na Węgry.  Wspomina ,  
na barbarzyńskie  niszczenie zbóż, kradzieże,  niechluj ­
stwo,  używanie brudnej  bielizny i brudnej  w ody do 
gotowania  pokarmów,  gotowanie  w łupinach nil o b m y ­
tych z iemniaków,  nieotmi,  tego mięsa, chodzenie nago,  
publ iczne załatwianie potrzeb.  Żołnierze byli głodzeni ,  
biegali  po lasach., zbierali napotkane  grzyby,  bez w,glę -  

i du czy w  były jadalne,  czy też jadowi te  i wszystko
gotowali  i jjRili, mówiąc  : „wsio g r y b “.

Od czasów polskich . była we wsi szkolą,  którą 
u trzymywali  włościanie,  nauczyc ielem był zwykle k a ­
żdorazowy organista,  jakkolwiek reguią to nie było. 
W r. 1882 szkoła w Pisarzowej o t rzymuje etat  (300 

i f lorenów rocznie). W tym sa m y m  roku rozpoczyna
| się bud owa koleji żelaznej.  Przy wy kupnie  ziemi pod

tor ko le jowy płacono  następujące ceny za morgę  
austr.  ziemi ornej 344 fl. za łąki 300 fl. za 
pastwiska  160 fl.

Drugiego października 188^ pierwsza lokomotywa  
przeszła przez Pisarzową. Okrzyki radości i zgrozy  
pomieszały się wzajemnie. Jedni cieszyli się, inni kię-
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Wpływ otoczenia może  być r o zm a i ty ;  uz a le ż­
n iony  jest  od wieku dziecka, j f g o  idywidualności ,  
s ta nu  psychiki ,  s tanu zdrowia,  pici, t ematu pod aneg o  
d o  opracowania,  wielkości klasy, osoby  nauczyciela 
oraz jego  metody.  Badania eks pe rymen ta l ne  jak i d łu ż­
sza obserwacja wykazały nas tępujące  dane :

1) w klasie jako członek zespołu pracuje uczeń 
w  jed n ak o w y m  czasie więcej i lepiej jak w dom u 
i w odosobnien iu ,  2) praca do m o w a  jest tak ze s t ro­
ny materjalnej ,  jak formalnej  przeciętnie gorsza od 
pracy szkolnej ,  3) j ednostki  s łabe dzięki wyżej  w s p o ­
m n ia n y m  czynnikom wykonują  prace w zespole lepiej.

Zauważyć  należy,  że praca zbiorowa szczególnie 
sprzyja szybk iemu i jakośc iowo d o b re m u  wykonaniu 
takich zadań mechanicznych jak dykta ndo ,  a z w ł a ­
szcza uczenie się napamięć ,  natomias t  s twarza mniej  
p o m y ś l n e  warunki  dla zadań wymagających  k o m b i ­
nowania .  Wpływ klasy na jednostkę  uwydatn ia  się 
też w każdej  poszczególne j  pracy domowej .  R eas u ­
m ują c  wyniki  badań  stwierdzę,  że praca ucznia w szkole 
wydaje  lepsze rezultaty w latach rozwi jania się u nie- 1
g o  wszelkich funkcyj psychicznych i samodzielnośc i ,  i
n a to m ia s t  praca do m o w a  ma zas tosowanie lepsze 
w  wieku s ta rszym,  w studjach wyższych.

Wynika łoby  więc z tego,  że należy wogóle znieść j
wsze lkie prace d o m o w e  uczniów. W rozstrzygnięc iu  *
te g o  zagadnienia od woła m się na zdanie wyżej  p r z y ­
toczonych  autorów.  Wedł ug  Rol lego zadania d o m o w e  \
w pł yw a ją  szkodliwie na charakter  ucznia;  uważa  je 1

j e d n a k  jako uzupełnienie  szkolnych  zadań i żąda j
usunięcia wszystkich szkodl iwych ,  zewnętrznych  1
wpływów  na ducha  i ciało ucznia w czasie,  kiedy ten |

uczeń wykonuje  prace domowe .  Stwierdza przytem,  
że zadania do m o w e  przyczyniają się do powi erzchow­
ności, n iedokładnośc i  o iaz do korzystania z obcej
p o m o c y .

Wundt  ustala,  że nauczyciel  widzi metodę  d o ­
mowej  pracy ucznia, j ako byłą część jego  nauko-  
kowego i dydak tyc znego  wpływu.  Zdaniem jego  dla 
całego zagadnienia,  tj. czy zadania w domu ,  czy 
w klacie l e p i e j  wypadają ,  rozst rzygający  jest  wiek 
ucznia,  j ego  rozwój um ysłowy,  im młodszy,  im mniej  
s a m o d z i e l n y ,  im więcej od pomocy zależny,  im mnie j ­
sze je i t  u n i e g o  poczucie obowiązku,  tern większe 
znaczenie ma dla niego klasa.  Radzi  kont ro lować  
s to-unki higjeniczne ucznia w domu.  Schmidt  bada) te 
stosunki .  Uczniów nie mających ciepłych pokoi jest  
2- 3° ii, 14" o mieszka  w je dnym  pokoju,  55% m a d o  
dyspozycji  po dwa pokoje.  Dzieci bywają  od ry wan e  
w czasie pracy to do jedzenia,  to do robót  ręcznych,  
to d o p i ln o w a n ia  młodszych sióstr  i braci W 32 w y ­
padkach  bywają  prace d o m o w e  uczniów n ieopa t rzn ie  
przerywane  przez rodziców.

M e u m a n n  wyciąga ostateczne  wnioski  i s twier­
dza : 1) im uczeń młodszy ,  tern mniej  na leży  mu za­
dawać  prac do m ow ych.  2) nauczyc iel s two ogran iczyć  
winno zadawanie  prac uczniom do do mu,  a większy n a ­
cisk położyć  na wykorzystanie  lekcyj w szkole,  celem 
pogłębienia wiadomośc i  u uczniów,  3) praca d o m o w a  
o tyle będzie skuteczniej szą względnie  war tościowszą ,  
o ile jest  s tarszy wiekiem zespół,  o ile praca ma c h a ­
rakter indywidualny ,  oraz o ile jest  samodzie lną ,  4) 
takie czynnośc i jak powtarzanie ,  utrwalanie m o g ą  mieć 
zas tosowanie  w klasie, 5) zadania do m o w e  powinny

li na lucypera,  że już ognis tym wozem jeździć zaczy­
na .  Oprócz  tego  żal im było gruntów.

W r. 1889 była bardzo  wielka posucha .  Paszy  
zupe łn ie  nie było. Za konie płacili 1 fl., za krowę 5 fl., 
z a  prosię 50 centów. Centnar  s łomy kosz tował wówczas
1 fl. 80 cn., a centnar  (50 kg.) siana 2 fl.

Z czasów późnie jszych pozosta je  do zanotowania 
udz ia ł  w rozruchach an tyżydowskich ,  w r. 1898. O g ó l ­
n e  było przekonanie, ,  że cesarz na nie zezwolił,  bo 
ro z d a w a n o  odezwy drukowane ,  i g łówny kierownik,  
niejaki  Krzak z Męciny,  nie został  pociągnięty do  o d ­
powiedz ia lnośc i .  Karząca dłoń dosięgła jedynie  w y k o ­
nawców,  tj. tych, którzy burzyli  żydowskie domy.  
Aresz towano  wówczas 23 ludzi,  których skazano na 
karę od 1 — 7 mies.  więzienia.

WARUNKI ŻYCIA.

D o m y  bud o w an o  wzdłuż rzeki, której koryto s łu­
żyło również jako  droga . Budow ano je z potężnych,  
o k r ą g h c h  kloców, belki ł ączono  w zamki tak, że d o ­
m u  tak iego bezw arunkowo  rozebrać nie było można .  
D o m  składał  się z dwu części p rzepołowionych  sienią

na przestrzał,  jednej  okazalszej ,  tj. świetlicy i k o m n a ­
ty, drugiej  t. zw. cha łupy (kuchni) i położonej tuż za 
nią stajni.  W sieni była podłoga z gl iny lub płyt ka ­
miennych,  o które tu nie było t rudno.  Stały tu ża rna ,  
stępka na pęcaki,  kojec na kury,  na kołkach wisiały 
kosy ż grabki.  Powały  u sieni nie było,  drabina p r o w a ­
dziła na okopcia łą  górę (strych).

Izba i komnata  zbudowana  była z płazów (swal)y
tj. drzewa tar tego na połówki,  powala opierała się na
trzech t ragarzach (belkach),  podłoga  była z tarcic (de­
sek). Ściany świetl icy i komna ty  nie były b ie lone ,  
myło się je raz do roku roz tworem ługu.  W izbie b y ­
ły łóżka z poukładanem i  na nich p ierzynami , skrzynie 

! malowane ,  żerdź na ubranie,  stół i ława ponad  okn a .  
j Na ścianach,  po nad  sufity, poza l istwy, pozasu w ane

były obrazy świętych,  n ie jednokro tnie  m a low ane  na 
szkle. Za obrazami  chowano książki poda tkowe,  kwity, 
a nie jednokro tn ie i pieniądze.  Przy drzwiach wisiała 
kropielnica ze święconą  wodą,  w kącie stał  piec. Piec 

! ten zbu dow any był w ten sposób ,  że stał w izbie,
miał j eden  wylot  w sieni, o tworem tym narzuca ło  się 
drzewa, a nas tępnie  wrzucało się ogień i d rzewo t a



6 „GA&ETA PO DH A bA N SK A * iNr. 8

by ć  s tosow ane  w łączności  z lekcją, jako faktyczna 
sk ła dow a  część tejże

Uwzględniając wyniki doświadczalnych  prac, 
t eraźniej sza  pedagogika stanęła na tyin punkcie,  
że  bez pracy domowej  żadna nauka szkolna  obyć  
się nie może.- Zadaniem prac d om ow ych jest u z u p e ł ­
n iane  i Podpierani# nauki szkolnej .  Warunkiem jest 
j ed n a k  racjonalne postawienie tej kwes.tji w ramach 
s z - J t y ,  jak również zbadanie  s tosunków,  wśród  jakich 
młodz ież  w d o m u  pracuje.

Chcąc  zyskać mater jał  do psychologji  p e d a g o ­
giczne j  dla uczenie IV tego kursu tu tej szego  Seminar jum 
Nauczyc ie lsk iego ,  p rzeprowadzi łem przy p o m o c y  u c z e ­
n ie  oraz Wielce Sz anow nego Nauczyciels twa tutejszych 
szkół  powszechnych  ankietę ujętą w szereg n a s t ę ­
pujących pytań :

1) Z ilu izb składa się mieszkanie,  w którem 
mieszkasz?  2) Czy masz  o sobny  pokój  do nauni? 
J) Czem jest  oświet lona izba, w której się uc z y sz ?  
4) Ile okien posiada ta izba? f>) Czem jest  z zawodu 
ojciec lub matka ? 6) Ile m isz sióstr  i braci ? 7) Jak 
■często wietrzycie mieszkanie ? 8) Jak d ługo  pracujesz 
w  d o m u  ucząc się ? 9) Czy masz wszystkie  przybory 
i podręcznik do nauki ? 10) Czy w czasie nauki nie 
prze szkadza  ci kto w dornu ? 11) Czy masz  wygodn e  
miejsce  do pracy ? 12) Czy  p o m a g a  ci kto w nauce?  
23) Czem się najwięcej odżywiasz  ?

Ankietą objęte zostały dzieci od III-go oddziału 
wzwyż.  Dla oddz ia łu  111-go i IV go ankieta o b e j m o ­
wała  mniej pytań.

45". o mieszkań składa się z jednej  izby i ku ch ­
ni .  50 n o dzieci nie korzysta z osobn ego  pokoju.  30",o

Tozpalało się i tymże  wylotem wydobywał  się dym.  
Za  izbą bvla komnata ,  w kiórej stały łóżka. Tu sypia- 
2y dorastające córki gos podarza .  Prócz łóżka stała tu 
zwy kle  szafa, w której były garnuszki ,  szklanki  fla­
szki ,  kieliszki,  tu sk ładano  garnki  z mlekiem.

Kuchnia była duża,  zwykle 1 0 X 1 2  łokci, lub też 
12 <15 łokci. Tu koncentrowało  się cale życie domu.  
Czwar tą  część kuchni zajmowała  nalepa z piecem do 
.pieczenia chleba. Piece bu dow ano  s tosownie do wiel­
kości  gospodars twa ,  na 9, 12, 15 bochenków'  chleba. 
N a d  n llepą, na której rozniecano ognisko ,  wisiała m a ­
ł a  poleń,  na niej składano  surowe drzewo, dookoła 
p o w a ł y  biegły duże polenie,  na których suszono drze­
w o  na opał. Powała była z okrąglaków,  tak okopcia­
ł a  i nasiąknięta d y m em ,  że topór  jej się nie imał. 
O kna były małe,  w nich 9 lub 12 malutkich szybek,  
p o p o d  okna stały zwykle rzędem krowy, w kącie cie­
lęta, w rogu łóżko,  na którem spała dziewka wraz 
z  pasterką. W części równoległej do pieca była p o ­
p o d  ścianą ława, na której siadano i stawiano garnki, 
p o p o d  ławą kładziono ławę i stołki. Nad ławką była 
półka, na której kładziono cebrzyki, miski, garnki,

dzieci korzysta z oświetlenia e lekt rycznego a reszta 
z oświet lenia naf towego,  fen  sam procent  dzieci w y ­
kazuje brak potrzebnych przyborów i podręczników 
do nauki.  55" u dzieci skarży  się na wiele przeszkód 
w nauce. Na pytanie „co ci przeszkadza w pracy" 
o d p o w i a d a j ą ;  gęsi ,  płacz dzieci,  gra na f isharmonji ,  
mała siostra,  dzieci, brat,  brak izby, matka ,  mamus ia ,  
robota w dom u,  posyłki  przez rodziców,  jedna  dziew- 
czynka na stancji będąca  pisze „chłopiec,  który ma 
4 lata, oraz panny,  które przeszkadza ją ,  siostry i brat ,  
ma m a  i tato, krzyk dzieci,  ro zm ow y innych,  maty  
braciszek," i t. d.

40'Yo dzieci korzysta z pomo cy  w nauce.  30° a 
dzieci skarży  się na brak w y g o d n e g o  s iedzenia  przy 
pracy w d o m u .

Ra m y niniejszego a rtykułu nie pozwala ją  mi 
szerzej omówić  tej ankiety.  Wy kazuje ona,  że badanie  
w arunków,  wśród jakich pracują dzieci w domu,  staje 
się zagadnien iem bardzo ważnem dla szerokich warstw 
społeczeńs twa wogóle,  a szczególnie dla nauczyc ie l ­
s twa oraz rodziców bezpośrednio  za in te resowanych .  
Zainteresowanie się temi sprawami  osób,  którym d o ­
bro dziatwy leży na sercu było i jest  j e d y n y m  celem 
tej pracy.

Tadeusz B crvąch ir

O Ś R O D E K  PEDAGOGICZNY W NOWYM TARGU.

Należyte  wychowanie młodz ieży zadecyduje o lo­
sach naszych,  o na szem „być albo nie b y ć “. W y c h o ­
wawcy polscy zdają sobie sprawę z ogr om u ciążącej 
na nich odpowiedzialnośc i  — wiedzą,  że nie wolno  
im ustawać w pracy, że mu szą  czuwać,  t rzymać  rękę na

dzieżki z mąką,  sól i t. p. rzeczy. W kącie stal pc my- 
jarz (szaflik na trzech nogach),  w którym zm yw ano 
naczynia,  tuż obok  cebrzyk na czystą wodę,  ze zawie­
sz ony m korcakiem (czerpak,  zrobiony' z j aworowego 
drzewa).  Na ścianie przybi ty był łyżnik, a w nim w e t ­
knięte jaworowe łyżki. P o p o d  nogi plątały się króliki 
i kury,  dzieci siedziały zwykle albo na łóżku,  albo na 
nalepie.  Gdy  zapa lano ogień na nalepie,  przys tawiano 
doń spiżaki ,  (garnki  na trzech nogach  z lanego żelaza), 
lub na dynarkach ( trójnogąch) garnki  bez nóg.  Nad 
ogniem wisiał duży miedz iany kocioł, w którym grza ­
no wodę,  a na którym się zat rzymywał  płomień  o g n i ­
ska. Dym rozchodzi ł  się po całej kuchni.  Wprawdzie 
w powale  była woźnica (otwór), ale w dnie wietrzne 
i mgliste dym  nie uchodził ,  tylko rozchodzi ł  się po- 
kuchni.  Wówczas  nie było widać nic, ludzie chodzili  
zgięci do samej  ziemi, dzieci tuliły się na nalepie, 
bydło nawet  kaszlało.  Ogień przechowywano stale 
w piecu, a rozdmuchiwano go, gdy trzeba było roz­
palić. Kuchnia była lepiona gliną i bielona niebieską 
glinką, którą wydobywano w rzece, od  dymu przybie­
rała kolor żółtawy. (C. d. n .)
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•pu ls ie życia, uzupełn iać wciąż swą wiedzę ogóln ą  
i fachową, aby godnie  odpowiedzieć  zadaniu,  w y c h o ­
wać młodz ież do życia, wychować  budowniczych 
przyszłości.

Ta myśl  zapewne skłoniła „Komisję P o r o z u m ie ­
wawczą" szkół  nowotarsk ich  do utworzenia za inicja­

t y w ą  ks. prof. Kani i wiedzą ministerstwa W.R. i O.P. 
„Ośrodka  Pedagogicznego"  w N. Targu.  Celem „ O śro d ­
ka" po łączonego z Czytelnią pedagogiczną  jest, jak 
już donos i l i śmy,  samoksz ta łcen ie  nauczycielstwa,  p rzy­
g o t o w a n i e  do pracy społeczne j i zbliżenie towarzyskie.

Uroczyste otwarcie Ośrodka  odbyło  się dnia 13 
łutego w auli gimn.  Wzięli  w niem udział  p rzed ­

s tawic i e le  Kurator jum O. S. K. (pp. wizytatorowie Bry­
da i Gluth),  przedstawiciele miejscowych Władz,  woj ­
skowości ,  spo łeczeńs twa,  nauczyciel stwo wszystkich 
szkół  nowotarskich,  uczenice V kursu sem. i ucznio­
wie VIII kl. gimn.

Pan  dyr. Czech przywitał  gości j ako gospodarz  
. zakładu,  wyraził  swą radość  z d o k o na nego  zbliżenia 
■nauczycieli wszystkich szkół,  bo jowników o tę sa mą  
ideę, poezem scharakteryzował cele i znaczenie p o ­
wstającej instytucji.  P. wizytator  Bryda mówił  o przy­
szłej pracy w Ośrodku,  ks. prof. Kania wygłosi ł  odczyt
0 ideałach wychowawczych  Komisji  Edukac j i  Na ro ­
dowej.

Zebrani  goście złożyli swe podpisy  w księdze 
pa mią tkowej  g imna zjum,  poczem odbyło  się zwiedza­
nie Czytelni.

Czytelnia mieści się w jednej  z sal g imna zjum,  
.na parterze,  specjalnie do tego celu urządzonej  i o z d o ­
bionej .

Posiada ona pisma pedagogiczne  i ogólne  (Ruch 
Pedagogiczny,  Muzeum ,  Oświata i Wychowanie ,  Roboty 

.Ręczne, Język Polski i in ) Zaczątek księgozbioru s t ano ­
wią dzielą pedagog.  z biblioteki gimnazjalne j .  Dołączy 
się do lego odpowiednie  dzieła z innych bibljotek szko l ­
nych (hibljoteka rejonowa) oraz na jnowsze  wydawnic twa, 
zakupi  ne dla czytelni i ofiarowane pizez Min. W. R.
1 O. P.

Ł i,lnie się zaczyna,  jeśli dalej tak będzie,  O ś r o ­
dek  P t da g o g iczn y  stanie się ważną  i cenną placówką 

-w życiu kul iura lnem Podha la .  Ciek.

ODCZYT.

Dnia 12 lutego lutego  w auli nowotarsk iego 
g imna zju m p. wizytator  Bryda wygłosi ł  odczyt  o pro­
jekcie nowej  ustawy o ustroju szkolnictwa.  Odczytu wy­
słuchało zebrane  gremja ln ie nauczyciels two wszystkich 
mie jscowych szkół.  Nowy ustrój szkolnictwa,  z b u d o ­
w a n y  na  zasadzie jednoli tości ,  jest  obecnie przed ­
m iotem  żywego zain teresowania  całego społeczeństwa,  
^  przedewszys tk iem sfer nauczyciel skich.

Zagadnieniem tern zajmiemy ^ię wkrótce bliżej 
Janiach naszego  pisma.

i ^ 1 S T Y *

NOWY TARG, w lutym 1932 r.

P. T .  K u  r o z w a d z e .
(Tańczący Nowy Targ)

Od  jakiegoś  czasu, od kilku dopiero  lat, N o w y  
i l a r g  wszedł  j akby  w erę tańców,  zabaw,  balów,  festy­

nów, tańczących „opłatków",  i t. d. Każdy wyczyn za­
czyna się od  zabawy i tańców;  każdą  cegłę twórczą  
poleruje się g runtownie  spi rytusem.  Polak  zawsze lu- 
biał hulać i nie jedno już n ie jednokro tn ie  przehulał .  
Nie jest  to nowością,  lecz tern właśnie gorzej .  — P o ­
nieważ,  co było to przeszło,  ochłodnęli śmy,  z d a jm y  

j sobie rachunek,  r o z w a ż m y :  1. Bezsprzecznie,  z ab aw y  
I są dozwolone  np. dla zapoznania  się bl iższego,  d la  
i zbliżenia się towarzyskiego ,  dla wymiany  swoich my-  
i śli i tp. , czyli dla życia kul turalnego,  by to życie pod- 
j nieść i jego ho ryzont  rozszerzyć.  Czy który z b a ló w  
| miał to na celu i to osiągną ł  ? Czy zarząd dbał  o  j a ­

kość uczestników ? Czy segregował i nie dopuszcza ł  
jednostek ,  któreby raczej burzyły niż b u d o w a ł y ?  
Czy zrobił wszystko,  aby poziom balu od A do Z 
był naprawdę kul turalny i coraz kul turalniejszy ? —  
Celein balów było : ściągnąć jak najwięcej p ieniędzy.  
Urządza się bal, bo ten i ów z tych i owych p o w o ­
dów pójdzie i wypróżni  kieszenie.  „Byłem wczoraj  na 
balu — opowiada  N., — uruszę iść i dzisiaj bo to „ o n “ 
u r z ą d z a . . .  żeby to już raz taki zwyczaj  d . . .  wzięli ,  
znów 20 zł. p r z e p a d ł o . .  ." — Co tu mówić  o jakiej ś 
kulturze.

2. Dziś tyle nędzy,  tylu ludzi bez koszul ,  bez  
rzeczy, bez kawałka Chleba, tylu smutnych ,  płaczących,  
i pogrążonych w rozpaczy.  W „Sokole" zabawa — 
dwie muzyki ,  szał . . .  a tuż koło Sokoła prz echodzi  
cz lo \v :k ,  który przez cały tydzień szukał  pracy, nie 
znalazł jej i wraca zgorzkniały i g łodn y  do d o m u ,  

i gdzie również g łodne  czekają nań dzieci i żona.  Co- 
on sobie pomyśl i  ? Jakąż  nienawiścią i żalem do  
wszys t k im  napełni s>ę jego  dusza po brzegi,  

i Kiedy pewien bogacz kazał  się nieść w lektyce
i wsnani j łe j  przez ubogą  dzielnicę Aten, złajano go  za 

to publ icznie,  że drażni  b iedaków swem b o gac tw em .  
A gdz.if-ż jest u nas ta delikatność,  którą po XX.  w. 
pos tępu,  Giltury mieć pow inniśmy ? Gdzież jest  ta 

i subtelność,  wrażliwa na to, by drugiemu przykrośc i  
nie >prawinć?

Wiem i widzę, choćby w szkole,  zajęcie się b i ed ­
nymi,  dożywianie  ich, lecz to jest  kropla,  a choćby  

[ nawet więcej niż kropla,  to w każdym razie nie m o ­
żna ba lami drażnić ludu.  Już  dość  jest  sarkania :  „Nie­
ma jak pa nom ,  pensje  im idą, bawią  się, huzia na  
nich !“ Czasy  są takie, że n iewiadomo,  co nain m ogą  
przynieść nawet  już w niedalekiej przyszłości.  Nie dfa- 
źnić więc masy; oszczędzać,  a nie trwonić.

3) Zgoda na to, ale my urządzamy bale na d o ­
ln e  cd e .  Zasada ; „Cel uświęca środki" jest n iedopu-
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szcza lna  n igd y  i nigdzie.  Teologja uczy, że g d y ­
b y  je dnym  tylko grzechem lekkim można  było 
za m k n ą ć  piekło, by już tam nikt nie poszedł ,  a tych 
co są wypuśc ić  — me wolno  go popełniać.  Pan Bóg 
Jo taka świętość nieskalana,  taki Majestat ,  że nie wol ­
n o  bryzgać Nań błotem, choćby dla jakichś naj lepszych 
n aw e t  celów. Wszys tko  wobec  Pana  Boga jest  nic. 
O b ra z a  Boża nie może  się ani równać nawet  z iniljo- 
n a m i  największych „dobrych celów".  Majestat  Boży 
j e s t  n ieskoń czony  i wieczny,  a wszystko inne jest  j<ik 
trawa,  jes t  dzisiaj ,  jutro już może  nie być. — A bale? 
Nik i  z nas  nie jest  dzieckiem, wiemy,  co się dzieje, 
jeśli  nie na sali, to poza nią, jeśli nie na balu, to 
z je go  winy, z j ego  pobudki ,  p rzyczyny.  „Gdyby drze­
wa w parku,  a ściany i kąty Sokoła miały oczy, uszy, 
i język  i opowiedziały nam wszystko,  co widziały 
lu b  słyszały,  czapkaby  z g łowy spadła"  ( takby wło­
sy stanęły)  powiedz ia ł  do innie naoczny świadek.

„Na do br y  cel" — a więc im więcej członków 
rodz iny  pójdz ie  na taki bal i im więcej tam będą pić 
i jeść, tern są  lepsi,  tein taka rodzina jest  pobożniej-  
sza . . . T a k ?  P ie rwszy raz z pojęciem takiem się s p o ­
tka łem.  Czy to przypadkie m nie zaślepienie,  g raniczą­
ce z ja k im ś  obłędem.  - -  N. wyszedł  z Sokoła i w y ­
miotował ,  drugi  mówi : „wymiotuj ,  a chodź  i pij d a ­
lej, bo to na dobry .  cel". To  jest  fakt. — Wobec  p o ­
w y ż s z e g o  założenia,  to by łby bohater .  Kryje się w tym 
„ d ob rym  celu" niebezpieczeńs two,  z którego może  nie 
wszyscy zda ją  sobie na leżytą  sprawę,  mianowicie p o ­
dw ójna  miara pi jaństwa.  Zagnieździ ła .-uę już ona  dość 
m o c n o  na terenie N ow ego Targu. Są tu ludzie, dla 
których,  gdy  wrstąpi ktoś do  restauracji  na chwilę,  lub 
gdy  w klubie towarzyskmi ,  na czyichś imieninach ect., 
t iochę  tylko sobie  podpije — jest to s t raszna rzecz, p r a ­
wie  zbrodnia,  i do no sz ą  to odrazu do wyższych władz, 
p i szą  anon im y ,  szkalują.  . . ale pić na balu do 7 godz.  
rano ,  to nic, to dobre,  gdyż.  . . bal był na „dobry cel". 
O w s z e m ,  pisze się : zabawa się udała,  ł adnie  się bawili, 
t. zn. popili ,  potrąbili  ile wlazło;  p rzykrywa się wszys t ­
k o  : ł adnie ,  nic złego nie było. . . .  bo „dobry cel". 
T a k  nie mo żna  robić 1 Pi jaństwo jest  zawsze p i jań­
s t w e m  (nie mówię  : upicie się) czy na taki, czy owaki 
ceł.  A jeśli chodzi o ludzKą wyrozumiałość,  to raczej 
m o ż n a  ją  mieć dla tych,  którzy popi ją  na imieninach 
i td„  niż publ icznie na balu „na dobry  cel", bo w tvm 
właśn i e  „dobr ym celu" tkwi niebezpieczeńs two i cała 
ł ragedja.  Dla „dobrego  celu" nie m am y  dwóch miar 
d la  ż a d n e g o  z innych grzechów głównych,  nie mie jmy 
ich dła pi jaństwa  (nie m ó w ię :  upicia się).

„Na do bry  cel". W M. burmistrz stawna) o chr on ­
k ę  —  w połowie  robota  s tanę ła  z braku funduszów.  
D o r a d z o n o  mu,  aby na ten „dobry cel" urządził  bal. 
„N igdy —  odpowiedz ia ł  —  do tego  się nie posunę  ; 
N ie  chcę  być  tańczącym d o bro dz ie j tm  i nazwiska swe­
g o  nie myś lę  zapisywać kiel iszkami wódki i szklankar 
aa i p i w a "  Jakże  to napra wdę  i czc igodne  i katolickie

i honorowe  ! Lepiej mało zrobić, a bez zarzutu,  w\i  
dużo,  lecz z do lewką  sp irytusu  i doc inkami  ludzk iemu 
Tańczący  dobrodz ie jaszkowie  bu d u ją  tańczący po m n ik  
i to z wypitych f laszek i beczek.  Orygina lne ,  ale czy 
nie zdradza b r a k u - wyczucia i sm aku katolickiego ?

„Na dobry  cel". Opowiada ła  mi pani N. r o z m o ­
wę, jaką słyszała.  —  Żydówka do służącej:  „Byłaś na 
b a l u ?  upiłaś s i ę ?  wytańczyłaś się? wyściskałaś się ? 
wycałowałaś się? bo to u was wolno,  wasza religja 
jest  pos tępowa i pozwala na wszystko,  bo to na d o ­
bry cel. Zawstydz iłam się —  mówi  ta pani — po uszy 
i uciekłam, bo mówi ła to z taką ironją, że mię aż 
piekło i paliło, a nie mog łam jej nic na to powiedzie 
bo tak się rzeczywiście dzieje. — Czyź m o ż e m y  na 
to pozwolić? Czyż wypada  dawać choćby  maleńką  
pods tawę du takiej ironji ? 

j G d y b y  chodzi ło o bale na cele niższego rzędu,
i to m o ź n a b y  je jeszcze tole rować  i przez palce jakoś

patrzeć,  gdyż  ich poz iom niewiele różni się od p o / io  
[ mu celu, równają  się prawie.  Lecz gd y  chodzi  o cele 

wyższe,  wzniosłe,  bale już jako środki abso lutnie się 
| nie nadają,  przeciwnie,  ubliżają.  Im cel wyższy,  tern

winien być  czystszy w ś rodkach  i da lszy od tańców
i kiel iszków tak, że w sferze idealnej ,  odległość  celu 
od balu jest  i musi  być n iezmierzona  — i zbliżenie 
pod  żadnym pozorem bezwzględnie jest  niedopuszcz .  1- 
ne. Pot rzeba pieniędzy jest  w tym wypadku żadną  

[ racją, bo i N. i M. niejedne swoje  wybryki t łumaczył  
| l iby po trzebą  pieniędzy.  I co wtedy z całością etyki?

4) Psucie młodzieży.  Przecieram oczy i czytam 
na plaka tach:  „Dwie muzyki  będą  pobudzać  młodzież  
do  ta ń ca . . .  murzyński  j a z z b a n d . . .  specjalna  cygańska  
muzyka"  i tp. Rysuje się również wcale n iewybredne  
zmysłowe figury, także po to, aby „pobudzić m ł o ­
dzież".  I młodzież daje się pobudzić.  Ojciec musi  dać 
pieniądze,  albo się mu ukradnie,  zboże  wyniesie 

I i sprzeda  i td. Młodzież pobudzo na  staje się ro z b u ­
dzoną , nawet  rozwydrzoną  i robi co chce. Ileż już scen 
widziałem, idąc rano do kościoła,  a spo tyka jąc  wraca- 

! jącą młodzież z balu.  Raz np. napadl i  na kilka dz ie w­
cząt zdążających na Mszę  św. obrabia jąc  je p o r z ą d n i e , . 

\ bo ulica napełniła się piskiem, przezwiskami,  przeklt  ń-
s twami  i s łowami  nie do  powtórzenia.  — A ilu z ni: Ir 
po sobotn im balu nie idzie na Mszę św.? A jeśli idzie, 
to o czein myśli ,  co mu się kręci poprzed  oczy?
A czy „nieznani  ojcowie" nie m nożą  się p r z y p i d k v m  
przez i z powodu balów? Gdzieindziej  wre praca nad 
abs tynenc ją ,  urządza się plebiscyt  za niszczeniem s z y n ­
ków, stara się, aby nawet wesela odbywały  się bez 
a lkoholu („Góralskie  Wesele" z Poronina ,  odeg rane  
w N ow y m  Targu),  głosi się referaty, urządza się kur ­
sy, — a Nowy Targ?  Nad tern wszystkiem pr/.ewho- 
dzi do porządku d z i e n n e g o ;  pi jmy,  bo  pieniędzy 
trzeba.. Pien iądz  — to na jwiększa racja, reszta - 

• fraszki. „Bufet obficie zaopa t rzony"  — G dy po balu 
| idę do klasy lV-tej w Sokole  — widzę 6 wiader mwu
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w ypitych, kilka ćwiartek na przyczynek i stos m ono: 
gotówek. — „Zabawa się udałaJ.

. Oto kilka zdań ,ku rozwadze. ,Maczam pióro nie 
w żółci, lecz uprzejmości serca i pokorze ducha.

Za ewentualne przykrości szczerze przepraszam, 
;tcz nic nie cofam. Prawda jest prawdą, zasada zasa­
dą Posypm y głowy p o p io łem .. .

Ks. S ioka Franciszek  prefekt.

RADZIECHOWY, w lutym 19.12 r.
W dniu 2 lutego br. obc h o d z o n o  tu uroczyście 

OU-iecie Otwarcia szkoły (.według zapisków kronik,
:■ ) na jprawdopodobn ie j  wobec  istnienia kościoła od 
1 t <0 roku, przy tym kościele isiniała wcześniej).

(Dochodzenie 100 lecia należy do rzadkości ,  a nam 
■przypadło to wiełke wydarzenie  dziejowe,  to też ob- 
- lo d zo n  .> je uroczyście przy udziale przedstawiciel i  
Władz,  brali udział  j ako  przedstawiciele kurator jum 
pan Inspektor  Wawszczak ,  j ako przedstawiciel  sta- 
r stwa p. dr. Matuszewski ,  p. dyr. Charlewski ,  dyr. 
^crn. żeń.,  przedstawiciele dóbr  żywieckich pp. dyr. ę zo-  
svarz Foks ,  insp. dóbr  1. Henoch ,  okol iczne n a u c z y ­
cielstwo, oraz cały szereg osobistości  na s tanowiskach 
w urzędach p a ń s t w o w y c h 0 oficerów, w ych ow ank ów  
tutejszej szkoły.

Po przywitan iu gości  wyruszył  pochód z za p ro ­
szonymi  gośćmi , dziatwa szkolna,  Ochot .  Straż Pożarna  
Związek bvlvcti wojskowych,  Katolickie S to wa rz ys ze ­
nie męskie i żeńskie,  z orkiestrą Ogniska  Podha lan  
na czele, na uroczyste nabożeńs two, które celebrował  
Przew. Ks. Dr. A. Moliński  z Krakowa,  okol iczno ­
śc iowe nader wzniosie kazanie wygłosi ł  ks. Ja n  Wol- ! 

.tiv, k.-. prof. g im naz ju m  z Chrzanowa.
Po .nabożeństwie,  odbyła sie uroczysta akade m ja  j 

■w pięknie udekorowanej  sali szkolnej ,  podczas  której 
rrprzemawiaii: pp. Insp. szk. Wuwszczak,  Klich, S t a ­
wowe/. vk, p N >,vicka i Janicka ,  oraz nacz. gtn.  Michał 
t i erontk,  w czasie przerw, podczas których dzieci szkolne 
wygłaszały dsudumacje,  dla uwiecznienia tego  dnia i 
uroczy-cegOr goście i zgromadzeni  wpisali  się do 
księgi i tablicy pamiątkowej,  jak również do k o n a n o  
zdjęć fotBUificznych.

Podczas  wspólnego  obiadu mili goście w o ż y ­
wionej  dyskusj i  pkazali  wiele serdeczności ,  a miłe 
wspomnien ia  świadczyły o wielkiem za interesowaniu 
w pracy oświatowej  i kulturalnej ,

Prdgram dopełniło okolicznościowe przedsta­
wienie dziatwy szkolnej p. t. „1UU lecie szkoły  w Ra­
dziechowach", prowadzone przez miejscowe nauczy­
cielstwo, w czasie którego orkiestra Podhalan odegrała 
kilka utworów, między innemi, „Oj idom mi idom, 
owiecki granicom ”, zaś chór Ogniska odśpiewał  
„Hej ty Wisło" „Śmierć komara" i „Hej chłopcy  

ju h a s i" .  —
P o iluminacji szkoły uczestnicy wśród wielkiego

entuz jazmu,  wdzięczni  za tak urozmaicony, s tosow ny  
i godny program,  rozjechali  się dos ta rczonemi  b e z ­
płatnie przez go spo da rzy  furmankami .

My o Was  nie zapo m iń am y ,  a pamieuSfaepże jak '  
nasza Ojczyzna  oparta jest  na prawych obywatelach ,  t ak  
my opie ramy całą pracę oświatową i kul turalną  n i  Tych  

| do których m am y prawo zwrócić się, czyli do  Tych, '
j ak  Wam śpiewał chór  Ogniska : „Wychowani  w k i f rp -  

I enk, Pod s łomianą  strzechą, Honorym nasej ' wioski'
Z o j iy zny  poc iechom" nie zapomina jc ie ,  a s tawajc ie  
na zew. Ur rs tn ik .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
MIĘDZYNARODOWA WSPÓ ŁPR AC A 

GOSP O D A RC ZA .

Z końcem bieżącego miesiąca przyjeżdża d o  
Polski radca Pose ls twa  R z opitej Polskiej  w Belgradz ie ,  
p. Dr. Tadeusz, ,  Lubaszewski ,  w celu za in te resowania  
polskich rzesz, p rzemysłowo handlowych ek sp or te m  

, do Ju go.-ławji. W związku z tein wygłosi  p. Rad-  
i ca Lubaszewski  w dniu 27 lutego o godz .  18-tej
; w Izbie przemysłowo-handlowej  w Krakowie odczy t
i pod ty tu iem ,.Życie gospodarcze  Jugos ła  w j r . Z w a ­

żywszy,  że w -obecnej dobie zna jomość  s to s u n k ó w  
gospodarczych ,  w śród Południowych Słowian pos i ada  

' duże znaczenie- dla osób interesujących się życ iem
gospodarczo  narodowem w Polsce,  na odczyt  p o w y ż ­
szy zwracamy szczególną  uwagę  przemy łowców 
podhalańsk ich. '  • Adam  Zapiórkowski.

NA ( J A S I K .
Wielu rolników już teraz zmusza  konieczność ,  

do zakupywania  paszy objętościowej  (koniczyny,  Siana 
i słomy),  by do t rzymać  do wiosny chociaż n a jw a r to ­
ściowsze sztuki inwentarza.  Bowiem suchy  poprzedni  
rok, niesprzyjająca żn iwom pogoda  i zaraza pyskow a 
u bv.i11a. która w kilkunastu gminach  grasow; Li, s p o ­
wodowały ,  że zapas  pasz. jest niewystarczający,  na­
wet na skromn e przez imowanie zwierząt gospodarskich .

Przetf zakupnem należy, wziąwszy pod uw agę  
cenę i wartość,  danej paszy,  dobrze, wykalkir lownć co  
kupić, bo przecież nie wszystkie pasze są ró w n o w ar­
tościowe.  I tak war tościowość pasz wedle Kellnera 
przedstawia się następująco : s iano czystej kon iczyny  
70, siano łąkowe 07, s iano twarde | 2 ,  słonia ps zenna  
02, żytnia 30, j ęczmienna 40, owsiana 43. Z p o w y ż ­
szego więc wynika,  że nawet  średnie siano jest  pra­
wie dwa razy więcej warte od dobrej  s łomy,  a prze­
cież w cenie tak wielkiej różnicy niema.

Prócz tego należy pamiętać, że słom y tutejsze  
ze zbóż drobnych, przerośnięte chwastami, mają d o ż o  
większą wartość odżywczą, niż słomy z dolin, grube- 
i zupełnie czyste. Oględnym  więc trzeba być  przy 
kupowaniu słomy z dolin, zwłaszcza ozimej, która
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n i e m a  prawie  żadne j wartości odżywczej ,  a będąc  n a d ­
zwyczaj  t rudnos t rawną ,  może  spowodow ać ,  zwłaszcza 
b e z  od po w ied n ieg o  dodatku  okopowych,  poważne  z a ­
burzen ia  w przewodzie  p o k a r m o w y m  u bydła (za tka­
n ie  ksiąg) i koni (morzyska) ,  prócz tego  obniży stra- 
w n o ś ć  innych dobrych  pasz,  równocześn ie  zadawanych,  
t ak ,  że końcowy efekt t akiego żywienia,  w naj lepszym 
raz ie  równa  się zeru. S łoma gruba,  skarmiana  w n ie ­
wielkich i lościach 1 do  3 kg, na sztukę,  może  je d y ­
n ie  s łużyć  jako  wypełnien ie  żołądka,  by bydlę nie 
o d c i u w a ł o  głodu.  W tym wypa dku  pow m n o  się ją 
sk armi ać  jako  sieczkę,  dobrze sp a rz on ą  i posoloną .  
S p a s a n ie  końmi  takiej s łomy  jest  po łączone  zawsze 
z  wiekszem niebezpieczeńs twem dla zdrowia.

P i zedcw szys t k ie m należy się zastanowić czy 
p r z e z 'u s u n i ę c i e  jednej  lub dwu najufniej  rentujących 
się sz tuk inwentarza,  nie da się un iknąć iego p o w a ż ­
n e g o ' c z a s e m  wydatku  na pasze  objętościowe.  Prze­
widu jący  g o s p o d a rz  robi już w jesieni budże t  pasz 
i- nie zwleka jąc  do ostaniej  chwili sprzeda je  w na j lep­
s z y m  czasie sztuki,  których wychować  przez zimę 
nie  potrari.  U, S.

C H O R Z Ó W  I M O Ś C IC E  DO STA RC ZA JĄ  NAWOZY 
S Z T U C Z N E  W W ORK ACH  LNIANYCH!

Na sezon  wiosenny 1932 roku Państwowe F a ­
bryki  Związków Azotowych w Chorzowie  i Mościcach 
b ę d ą  dos ta rcza ły  nawozy azotowe n iegryzące w wor ­
kach  lnianych i jutowych,  a nie wyłącznie w workach 
ju to w ych,  to czyniły dotychczas.  Jest  to próba wprowa- 
wadzen ia  worków lnianych do szerszego zastosowania 
w  p rz e m y ś le  nawoz owym .  Próba  ma wykazać,  czy 
rolnicy ma ją  zapot rzebowanie  na lepsze,  mocniej sze 
worki ,  jakieini  są worki lniane, zdatne  do wie lokro tne­
g o  prania i częs tszego używania .

O d  ro lników zatem zależy, by worki  lniane, s a ­
m odz ia ł owe,  wyrabiana z kra jowego lnu, znalazły po- 
k u p  i wypar ły  z użycia w Polsce worki  jutowe,  w y ­
rab ia ne  z surowca  zagranicznego .  W ten spo só b  p o ­
pa r te  zos tanie  lniarstwo w Polsce,  a liczne rzesze rol­
n ików,  uprawiających len, uzyska ją  bardzo poważne  
ź ródł o  dochodu.

Zwłaszcza  rolnicy uprawia jący  len powinni  żądać 
n a w o z ó w  azotowi  ch n iegryzących w workach lnianych,  
okazu jąc  dba łość  o własną  kieszeń i o rozwój lniar- 
s twa  w Polsce.  Cena worka ln ianego ,  pobierana przez 
Mościce i Ch orzów nie będzie wyższa w tym roku 
o d  ceny  worka  ju towego.

Związek Strzelecki w Ma rr o w ach.
W  niedzielę,  dnia 7 lutego br. inspekcjowali  

Od d z ia ł  Związku  Strzeleckiego K o m endan t  powiatowy 
P W .  i WF.  p. porucz.  Zaziernski i K o m enda n t  powiat.  
Związku  Strzeleckiego p. Kozaczka.  Ćwiczący człon­

kowie Oddzia łu  m im o  pewnych trudnośc i loka lnych  
w szkoleniu,  wykazal i  dość dużo wiadomośc i z zak re ­
su PW. i dobrą  karność.  Nadmienić  tu należy,  że po 
s łużbowem przeniesieniu fachowego k o m endant a  Mac. 
pracę ko m endanta  podją ł strzelec Antoni  Kuc, kiórw 
mimo iż w wojsku nie służył  dotąd  i m łodego  wieku 
swojem wyrobien iem strzeleckiem,  pracą  i taktem, po­
trafił w najkry tyczniej szym czasie Oddzia t  na zadowa­
lającym poziomie utrzymać.

Po krótkiem przemówieniu  kmdta  po w ia to w eg o  
p. Kozaczki,  zakończonegu zachętą do  dalszej  pracy dla 
dobra Rzplitej,  ćwiczący strzelcy rozeszli  się, a zeb ra ­
ny Zarząd Oddzia łu  rozpoczął  pod  przewodnic twem 

I prezesa p. Gaździaka ,  kier szkoły miejscowej  obrady
! nad usunięciem n i e d o m a g a ń  i usprawnien iu  pracv

strzeleckiej.  W dyskusj i  ożywionej ,  a rzeczowej,  z k t ó ­
rej wyczuwało się pełne z rozumienie  zadania,  jakie 
ma Związek Strzelecki pod względem społecznym, . zar 
bierali głos  wszyscy członkowie Zarządu,  z po śr ó d  
których wyróżniały się przemówienia  p. Plewy, naczep, 

j nika grniny i reterenta oświa towe go  p. Podolskie g.g
j nauczyciela.

Powzięte uchwały  ro su ją  nadzieję,  iż tak pod 
I względem działalności ,  j ako  też l iczebnie Oddz ia ł  Zw
[ Strzeleckiego w Maniowach  zajmie jedno  z pierwszyD:

miejsc w powiecie.
K o m endant  pow. Zw. St rzeleckiego. .

Wydawnictw .
„Turystyka  w Polsce jako czynnik pop rawy s j  

[ tuacji gos poda rc ze ]“ Dr. W. Goetla.  Nakładem Wyż.-
! szego S tudjum H andlo wego w Krakowie wyszła w r.

1923 z druku powyższa  praca.  Prof. Dr Vt 
i Goetel  porusza w niej sprawy b. żywotne .  P r z e d ­

stawia bi lans dodatni  i u jem ny poszczególnych państw,  
które na turys tyce międz yna rodowe j  zarabiają.  Rzeczy 

! są interesujące,  szczególne  dla nas Polaków,  gdyż
1 jak wykazuje  p. prof. Dr. Goete l ,  Polska  właśnie n a ­

leży do tych państw,  które ma ją  sa ldo turystyczne 
u jemne.

W książce swej poda je prog ram prac, jak należy 
pos tępować,  aby sa ldo turys tyczne  na szego  państwa 
poprawić.  Książka ta powinna  się znaleźć w ręku 
każdego  P od ha lan ina ,  aby go przekonać  jak wielką 
rolę odgrywa w życiu g osp od a rczem  Podhala  sprawa 
turystyki.

Poza  tą pracą prof. Dr. Goete l  wydał  b roszurkę  
pod tyt. „Bój o parki narodowe*1, nakł  Polsk.  Tow

i Tatrz.  w Krakowie.
i ' . . ' **#w I ' •'

—   _  —

Czytajcie i rozszerzajcie „G azetę  Podhalańską *
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OSOBiS TE.  Ks. dr, Sroka został  mianowany 
Dr zez kurję b i skupią  kanonikiem.

PO DZIĘKOWANIE.  Zarząd  Tow. Sport .  „Wis ła”, 
O d d z i a ł  w No w ym  Targu,  składa se rdeczne p o d z i ę ­
kowanie P. T. Radzie Powiatowej,  Insp. Straży Ora- !
■micznej. Pow.  Kom.  WF. i PW.,  Pow.  Zw. Strzel. ,  p. 
pu łk  Wagnerowi,  firmie Giżycki ,  p. J oń czem u i Tow.  
:Sport. „W is ł a“ Zakop ane  za ufundowanie  nagród  na 
rmistrzostwo N o w e g o  Targu  o puhar  mias tu  N. Targu.

Z a rzą d  ,  W it ly * .
O B C H Ó D  PAPIESKI urządzony  s taraniem Akcjj 

Katolickiej,  odbędz ie  się 28 lutego w niedzielę.  O godz.  
10.30 sum a w kościele parafjalnym w N Targu,  zas 

-o g. 12 uroczysta akadem ja  w sali Sokoła.  Komitet  
Akcji Katolickiej uprasza wszystkie władze,  wszystkie 1
organi zac j e  katolickie,  j akoteź Paraf jan o jak najl icz­
niejszy udział  w tym obchodzie  i przysłanie delega- 
l ó w  ze sz tandarem rak na su m ę  jak  i akademję.

S T O W .  KATOL MŁ ODZ.  P O L  „ORŁY” w Nó- !
w ym  Targu ,  pod pa t ro na t em  n ies t rudzonego  pr acow ­
nika na niwie społeczne j i wychowawczej  Przew. ks. I

"“Stanisława Fo.\a,  urządzi ło dn. .31 ub. m. w salach 
:jr St rażnicy” t radycyjny „ op ła te k” .

Uroczystość zagaił  Przew. K-'. prof. Stanis ław 
Fox,  nas tępnie  przemawial i  PP. Burmistrz Józef  Rajski, 

„Naczelnik Ochoto.  St raży Poż.  Franciszek Dworski ,  j
Władys ław Lubertowicz,  Adam Zapiórkowski ,  Dr. Wla- |
dys ław Mech,  znowu imieniem Stow. „ O r ły ” Fiorjan 
Marszałek.  Po  przemówieniach  i toastach,  po odśpie-  1
waniu wielu kolęd i starych pieśni pa tr jotycznych,  
k ró l i  licznie zebranych gości  bardzo w'esolo nastro- j
-iły, rozpoczę to  zabawy taneczną  s ta ropolsk im polone- I
zem. Zabawa wypadła nader  imponująco  i pozosra- 
wiła w sercach obecnych miłe wspomnienia .

• DLA H O D O W C Ó W  KONI.  Okr.  Tow, Ruin. i
w N. T u gu ,  zawiadamia ,  że stacja og ie rów p a ń s t w o ­
wych w Szaflarach (dwórj  j est  już  czynna .  Są 2 ogie- j 
!ry rasy półkrwi angielskiej  (kasztany)  i 1 kary hucuł.

SPR OSTO WANIE.  W związku z listem z Czar- i  

rittgo Dunajca,  ' umies zczonym  w os ta tnim numerze,  
ó t r zym abś m y  następujące s p ros t ow an ie :  n ieprawdą
jest, żt  wypiekam bułki i Chleb „trefne” oraz n iepraw­
dą jest, cm to ogłasza ł  w Haśle Podwawelsk iem,  n a ­
tomias t p rawdą  jest ze założyłem mechaniczną  pi z- ;
karnię k .rolicką — urząazon ą  według  w y m o g ó w  prze- j
widzianych us tawą —  oraz że wypiekam chleb i buł- j
ki, j e d n ak  bez  określenia  trefne —  a nadto  prawdą  
*est,  żem o tern w Haśle  Podwawelskiem nie ogłaszał  I 
— - nie byłem autorem tego artykułu, ani t e ż n ie u p o -  
-afcażniłe n nikogo d o  zredagowania i og łoszenia  tego.

Z poważaniem  
J a n  H a b e m y .

M
m KR O N I K  A

NIESZCZĘŚLIWY WYPA DEK w RABIE W. Dnia  
14 bm. uległ  z łamaniu  nogi w dwuch mie jscach  zn a­
ny narciarz w Rabie Wyżnej ,  Dziadek  Józef,  pierwszy  
p ro paga to r  narciarstwa w swojej  miejscowości .

1 > x i n ł  s p o r t o w y *

MISTRZEM NARCIARSKIM N O W E G O  T A R G U  
na rok 1932 został  BRYNICZKA JA K Ó B  „WUła* 
N o w y  Targ.

Dnia 14 i 15 bm.  odbyły  się w N ow y m  Ta rg u  
doroczne zawody o mist rzos two N ow ego  Targu .  —  
W program zawodów weszły następujące  konkurenc je:  
bieg otwarty i z łożony 16 km , bieg 8 kni. dla ju n io ­
rów i konkurs  skoków otwar ty i do kombinacji

V* konkursie skoków do  kombinac ji  pie rwsze  
miejsce zajął Fryżlewicz Wisła N. T a rg  (3 1 ,3 1 )  z n o ­
tą 137.500, 2) Pyzowski  Wisła N. Targ  (27,30), 3) 
Tętnowski  Wisła N. Targ  (27,29) 4) Bryniczka Michał 
Wisła N Targ (27,28), 5) Bryniczka J a k ó b  Wisła N o ­
wy Targ (28,28) i td.

W konkursie skoków otwartym : 1) Pyzow ski
Wisła N. Targ  (29,36), 2) Bryniczka Michał  Wisła 
N. Targ (31,31), 3) Bryniczka Jakó b  Wisła N. Targ  (29,29)
i td. Poza konkursem 4 miejsce zajął Lipowski  Wisła 
Zakopane .

W biegu o twar tym i z łożonym na 16 km. ł )  
Marusarz Jan  S.N.P.T.T Zakopane  w czasie 1.02.12,
2) Klocek St. Wisła Zako pane  czas 1.04.16, 3) L ipow­
ski Jan  Wisła Zakopane  czas 1.10.16, 4) Zwikler  J a n  
Makkabi Zakopane  czas 1.12.32, .5) Jaskierski  Wisła 
N. Targ czas 1.12.32, 6) Bryniczka Ja k ó b  Wisła N o ­
wy Targ  czas 1 13 39, 7) Krauzowicz Wisła N. T a rg  
czas 1.16.14 i td.

W biegu na 8 km. 1) Batkiewicz Ludwik Wisła 
N. Targ czas 0 44.30, 2) Fąfrowicz Stefan Wisła N o ­
wy Targ cAnS 0 45.32, 3) Długi Wisła N. Targ  czas 
0.46.35 i td.

Na podstawie wyników tak skoków jak i b i e g u n a  
16 km. mistrzem Nowego Targu  został  Bryniczka Ja kó b .

Z wyników powyższych widzimy, że klasa z a ­
wodników nowotarskich podniosła się w obe cnym ro­
ku tak i lościowo, jak i jakościowo.  Czytamy n ow e  
nazwiska,  jak Bednarscy,  Tę tnowsk: ,  Widły,  Dzierżaki  
i t. d. i co więcej, w konkursie tym widz imy w y ­
łącznie młodzież pozaszko lną .

W  ostatnich latach Sekcja Narciarska Wisły nie 
wykazała  żywotności  w sporcie narciarskim — pr aco­
wała jednak  propagandowo.  Wysiłki  Sekcji nie posz ły  
jednak  na marne , gdyż  dzisiaj m o ż e m y  widzieć ja­
s no  koronę  jej paroletniej  prac.

HALLO ! HALLO ! W sobotę 20 i w niedzielę 21 
odbędą się zawody Pow. Kom. W F. i P. W.
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Odpowiedzi Redakcji.

WP. KANIA:  Przes łany  a r t \ ku l  W(':m,:i umieści- 
.j.ny (luźniej.

WP.  SIEK%RSK! : Nie umieścimy.

Odpowiedzi Administracji.

WPani  W. 'G Ł O W IŃ SK A  W IU BIŁ WYŻNIE.! 
<Nr.  15 i 1 1 1  ,5(1 p r z f c s k i l i ś n i y .  N r . .)‘i  BO u  y c z e r p . i m  
O  i le j e s / . j z t Ss i e  z n a j d z i e  t u  ni*- i f J n i e s z k a . u A  W 
prz fc di i ć .

Z a  ten d z ia łT te d a itc ja  nie b ie rze  od po w ied z ia ln o śc i.

Dr. Franciszek Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

p o w r ó c i ł  =

i p r z y j m u j e  c h o r y c h  j a k  d a w n i e j  
t j do 9-30 przed poł. i od 2-e j  po poł.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. s e k u n d a r j u s z  szpitala pow.  

o r t l y  n n j e  :

N O W Y  TARG, RYNEK Nr. 39.

L  Ę  K  A  R Z

Dr. med. R udolf H e in e
osiedlił się w Poroninie

i ordynuje w willi ,Stefa“ uk Kasprowicza 33

S ■ _  _  k o ś c i e l n e
l J L f  I  f *  r  f *  b i a ł e

w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h ,

oliwa rzepakowa, knotki  i stoczki,  pokos t,  j a r l v  
i lakiery,  .specjalne na sanki,  wózki i powozy 

poleca po cenach fabrycznych handel

A. Z A PIÓRKOWSKI EGO
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13

aziołiifzpDrteiaciiM
ii tanio do nabycia
4 ■ h i
i # Państwowy Bank Ruiny rozparcelował  duży majątek ziemski około  Dnbna ,  rui Kresach Wschodnich  ■ i
s  •  i utworzył’ szereg wzorowych kolonji,  na które siy1 składa:  około  15 mordów ziemi 1. klasy, pszenno- ■ ■
■ ■ buraczanej  i o.kólo 5 morpów łąki kulturalnej (odwodnione j  i świeżo obsianej  szlache tną trawą).. i *
i  »- Każda  kolonja ma nowe budynki  mieszkalne i gospodarcze mur owane ,  kryte dachówką,  wykończone ■ .
■ m i au towe do zamieszkania.  ■ ■
a  •  D o  nabycia kolonii  t rzeba -wpłacić 1 (i cześć, a reszta na 50 lat na spłaty w Banku Rolnym ■ *
• m ' ■ *

i  S Wszelkich informacji udziela „Państw. Bank Rolny, Rdministracja Dóbr Dubieńskich*, poczta Dubno * *
■ ■ - i i
. 2  — Na Podhalu informacji udziela: M i c h a ł  K n u r o w s k i ,  H a r k l o w a ,  — [ J
■ ■ ■■

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI NOWY TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.
Przedpłata roczna w Polsce 8 cł. p ó ł r o c z n a  4  zł. k w a r t a ln a  2 zł. 

•w  Ameryce rnezn.e 2 d o k ,  z a g ra n ic a  ro c z n ie  ró w n o w a r to ś ć  i do i .  
Wychodź- na k< falą n iedz ie le .  —  R ę kop isów  R e d a k c ja  nie  zwraca .

Geny og łoszeń  : c a ł a  s t r o n a  100 zł  . za  t s t r o n y  50  zł., za 1 , 
s t r o n y  30  zł., za ' / ,  s trony 8  zł. 0.1 ogłoszeń d łu g o te r m in o w i  ctt 

o d p o w ie d n i  r ab a t .  K on to  czek R, K. O. W a r s z a w a  151 002.

W yd aw ca: Podh. Spół. Wyd. w N o w y m  Targu. —  Pismo redaguje Komitet —  Redaktor  odp ow .  Dr.Fr. CUzek

Drukarnia  Podhalańska W. Ostrowskiego w Nowym  Targu ul. Szkolna 8. Telefon 99.


